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Telegraficzne wiadomości.
P a r y  i ,  d. 25. Listopada. — Cesarz w róc i dnia 26. b. ni. z Fontaine 

bleau do Paryża. — Renta 3 -p roc . notowana 74, 20, podniosła się przy 
otwarc iu g ie łdy w skutek pogłoski o zawarciu zawieszenia bron i pom ię­
dzy T u rc y ą  a Rossyą do 74, 40, wkró tce  atoli stanęła na 74, 30.

P a r y ż ,  26. Listopada. —  M o n i  t o r  zamieszcza dekret, mocą któ 
regn dwanaście batalionów będzie u tworzonych strzelców winceńskich 
w  miejsce 100 zw ycza jnych kompanii p ie ch o ty .—  Kursa na giełdzie lon ­
dyńsk ie j i pa ryzk ie j podn ios ły  się —

A l e k s a n d r i a ,  d. 18. LLtopada. —  Rząd pozwala w yw oz ić  ztąd na­
gromadzone zapasy zboża. Dalsze 10,000 żo łn ie rzy  wysłano ztąd do 
Konstantynopola  morzem. Stefan bej odda lony z posady.

B o m b a j ,  d. 25. Października. —  W o jn a  znów wkrótce w ybuchn ie  
z B irmanami, pomiędzy machometanami panuje wzburzenie relig ijne. —  
W  państwie Nizamu przyszło do krwawego starcia się między Anglikami 
a Arabami. Powstanie w Chinach wzmaga się, spodziewają się natarcia 
powstańców na Kanton i poddania się Amoy.

B e r l i n ,  27. L is topada .—  Naj. Pan raczy ł nadać księciu E r n e s t o w i  
Sachsen A ltcnbnrg  order orla czarnego.

B e r l i n ,  26. Listopada. —  W a lka  nad Dunajem ustała, pole znów 
Otwiera się dla d ip lom acy i,  która w pracy swej  nie będzie przegtuszauą 
hukiem armat. Jakie lam poda wnioski dotąd n iewiadomo, ale to pewna, 
że każde mocarstwo poruszać się będzie w ubite j przez siebie kolei. 
Prussy ty lk o ,  jak się zdaje, więcej b iorą teraz udzia łu w uk ładach, ale 
zachowują wielką ostrożność, ponieważ trudno się teraz spuścić na ga 
b inet angielski i dowierzać niemożna w ie lk ie j przy jaźn i pomiędzy F ran- 
cyą i Anglią. Stanowisko więc Pruss jest oczekujące, gdzie n iewiadomo, 
k to  ma ustąpić ze stron uw ik łanych  we wojnę. Sprawa więc wraca do 
swojego początku.

H a s s y a .
P e t e r s b u r g ,  15. L is top. —  Sprawa wschodnia przybra ła  w oczach 

Rosyan czyste znamię religijne. Z  góry też odebrano tej kwesty i całkiem 
tło  po l ityczne, a l icznej klasie rosyjskie j opowiadają, że i inne mocarstwa 
sprzyjają tej w o jn ie ,  z w y ją tk iem  jednego, k tóre k ładzie inlercsa han­
d low e  nad wszystkie, chociażby najświętsze. W  manifeście uznano atoli 
portę za jedyn ie  winną i w yzywającą, z tego pow odu też poeta H .K a ra -  
tig in nastraja muzę swą na ton u rzędow y i poświęca ją następcy tronu 
w  dzisiajszej gazecie wo jskowej. O d y  rosyjskie są po większej części 
uzupełnianiami u rzędowych mauifestów. W  przekładzie brzmi jego poe- 
zya, jak następnie: odkąd to Rosya nie jest postrachem Turcy iP  Zkąd na 
bra li odwagi O tomanowie? C z y l i  to dawne dzieje, k iedyśmy przez Balkan 
ponieśli nasze zwycięzkie  bagnety i chorągwie? Czy liż chce iu r e y a ,  aby 
je'j p rzypom uiano miejsca i czasy, k tóre b y ły  świadkami k rw a w ych  bi 
tew i k tóre un ieśmierte ln iły  nazwiska O r ło w ó w , Rumiancowów i Suwa 
row ów ?  C zy l iż  i Azya nie zna potęgi Rosyi? Czy liż zapomniano, Na 
w a rvn ,  Czesme, A d ryanopo l,  Oczaków, ’Kagul, B ra i łę , Izmael a lboli 
też ostatnie pobo jow isko , k tóre aż bram y nam Konstantynopola o t wo 
rzy ło? I  T u rc y a  ośmiela nam się w ypow iadać wojnę ! Przeznaczenie 
chyba ją pędzi do tego obłąkania! Księżyc dostał się, jak się zdaje, 
w  moc nocy, lub gwiazda wschodu chyli się ku upadkowi? Jakko lw iek 
T u rcya  rzuca nam rękawicę, my zbro im się do wa lk i za sprawę słu­
szną! i ufając Panu, nie powstydzi ło  się naj w iek i !  Miłością do cara 
i wiarą w Chrystusa przejęci, ruszym y! Bo śród wa lk i towarzyszyć nam 
będzie poświęcenie wszechmocnego krzyża i m od l i tw a  cerkw i p raw o ­
s ławne j!

O d e s s a ,  d. 19. Listopada. — A u g s b u r g s k a  g a z e t a  olrzm-ała list 
z Odessy pod datą powyższą, treści następującej: rosyjska flota nie za 
zimuje w tym  roku  na swej slacyi z im ow e j,  ale na pelnein morzu  pozo 
stanie, celem doświadczenia sił swoich. W  tym celu o d b y ł  się z po le­
cenia księcia Menżykowa ścisły przegląd okrętów, ale się pokazało, że 
tak słaba większej części tych okrę tów  jest budowa, że co minutę o 2 
lub  3 l in ie podnosi się w nich woda , tak sączy przez drzewo gąbczaste. 
Natomiast pysznie z zewnątrz wyglądają te okręty, mają dostateczne o- 
sady i l iczbę armat nawet zbyteczną. W ie le  na nich jest zapasowych 
dział. —  Z  Kaukazu niepomyślne nadchodzą wiadomości. W szys tk ie  ta 
meczne lu d y  czychają ty lk o  na sposobność zrzucenia jarzma rosyjskiego

Z lej s trony trudne więc będzie położeniei połączenia się z Turkam i.
Rosyi.

JFrancya.
1 a r y z ,  23. Listopada. —  Dekret o tw iera m in istrow i spraw w ew nę­

trznych na służbę ro ku  1853 k redy t półm il iona fr. na służbę roku  1854 
k redy t na 3^  miliona f r . , pod zastrzeżeniem zatw ierdzenia lego k redy tu  
przez ciało prawodawcze. Kredyta  te mają być użyte na cele gminne, 
a mianowicie na budowę drog, celem zatrudnienia klas roboczych. Na 
rów ny  cel wyznacza drugi dekret m in is trow i oświecenia k redy t 250,000 
fr. na budowę szkół, kośc io łów  i t. d. T rzec i dekret w M o n i t o r z e  za­
prowadza reformę w  cłach na zagraniczne węgle kamienne i żelazo. P o ­
przedziła go opinia rady hand lowej, ro ln icze j i przemysłowej. Zmiany 
są następujące: surowe węgle Kamienne (100 k i log ram ów) płacą na morzu 
od Sable d ’Olonnes do D unk ie rk i  na okrętach fruncuskich 30 cent. za­
miast 50, na zagranicznych okrętach 80 cent. zamiast franka, na w szy­
stkich innych nadbrzeżnych zniżono cło od dowozu na francuskich o k rę ­
tach z 30 na 15, ua zagranicznych okrętach z 80 na 62 cent. Surow e 
węgle kamienne lądem od morza do H a llu in  wyłączn ie  plącą 30 cent. (na 
wszystkich innych punktach dotychczasowe cło). Od koaksu płaci się 
półtoraczne czlo. Surowe żelazo (100 k i log r . )  sprowadzane na okrętach 
francuskich opłaca 5 f r . ,  na zagranicznych 5^ f r . : od 1. Stycznia 1855 
clo o franka bęózie jeszcze zniżone. Za surowe żelazo sprowadzane lą ­
dem płacić się będzie od morza pod Blanc Misseron aż do Montegenevre 
( w  B e lg i i )  zniża się ua 5 fr . ,  a od 1. Stycznia na 4 fr. W y ro b io n e  że­
lazo bez różnicy fa b ry k i ,  na francuskich okrętach lub  lądem , opłaca 
zniżone c lo  w miarę w y ro b u  o i ,  - i ,  a nawet o J. O d  1. Stycznia c ło  
to jeszcze więciej zostanie zniżone. P a t r i e  powiada że to zniżenie cła 
w ielką przyniesie korzyść k ra jow i.

— Cesarz z cesarzową odw iedz i l i  wczora w boru  Fonta inebleau w a ­
rownią 1’Empereur. R obo tn icy  i mieszkańcy ze wsi sąsiedzkich w ysta ­
w i l i  na drodze bramę tryumfalną.

—  M iędzy  osobami które wczora i dziś w y jecha ły  do Fontainebleau 
znajdują się minister w o jny , posłowie angielski, grecki, szwedzki i sar- 
dyńsk i ,  tudzież lir. M orny .

—  A s s e m b l e e  N a t i o n a l  organ rosy jsk i ogłasza a r tyku ł  o sprawie 
wschodniej, k tó ry  na siebie ściągnął uwagę po l itycznego świata, dla tego, 
że sądzi iż w y p ły n ą ł  z pióra pana Guizot. W  a r tyku le  tym w ynurzono  
nadzieję, iż pora nadeszła dla dyp lom acy i,  załatwienia sporu na drodze 
p o ko ju ,  k iedy  ziina nakazuje zawieszenie bron i  nad Dunajem. Jeżeli 
przecie czas ten przejdzie bez skutku i na wiosnę nie u j rzym y  dok ła ­
dnego traktatu p o k o ju ,  wówczas wo jna na wschodzie, pociągnie wojnę 
na zachodzie. 1)alej objaśnia a r tyku ł  (en rolę Prus i A u s try i ,  jaką ode­
grają w  t ej sprawie. Oddaje zupełna sprawiedliwość T i  m es o w i w dwóch 
rzeczach, że Rosya i T u rcya  wówczas ty lk o  mogą być  zmuszone do za ­
warcia p o k o ju ,  jeżeli N iem cy przyłożą się do tego dzie ła, da le jże  Prusy 
i Aus trya  mają powód do obawy, aby się Rosya zbytecznie nie wzmogła, 
ale nie zgadza się wcale na przypuszczenie T i  mes a, że oba mocarstwa 
będą zmuszone temi względami do przyłączenia się do Ang li i  i F rancy i 
przeciw  Rosyi. Bo chodzi im przedewszystkiem o b y t  lub upadek. Ich 
nieprzyjacielem jest rew o lucya , a p rzec iwko  tej niemogą wystąpić ze 
skutkiem bez Rosyi. W  przekoniu  tein szukać należy klucza do ich po ­
stępowania. Nadto Anglia wszędzie podsyca i reprezentuje rewolucyą, 
a lo rd  Aberdeen u jrzy  się nakoniec zmuszonym ustąpić przed namiętno­
ściami swojego narodu. Jakże mocarstwa niemieckie mogą uczuwać ochotę 
do sprzymierza z Anglią? K ie d y  więc według słów Napoleona Anglia 
z Francyą nie wystarczają siłami przeciw R osy i,  przeto jest w  interesie 
całego świata popieranie poko ju  i życzyć sobie pow in ien , aby dyp lom a­
cy i  usiłowania pom yś lnym  skutkiem uwieńczone zostały. W p ra w d z ie  
uznaje A s s e m b l e e  N a t i o n  a l e  potrzebę utrzymania państwa otomań- 
skiego statu quo i zarzuca cesarzowi rosyjskiemu nie to, że po łoży ł  swoje 
żądania, ale że nie rozw aży ł ,  iź temi żądaniami może narazić na niebez­
pieczeństwo pokó j świata. Celem naprawienia tego b łę d u ,  wyznaczyła  
opatrzność ostatni czas, z którego rozsądek rządów każe korzystać.

— M o n i t o r  og łos ił  przed k i lk u  dniami nominacyą pana Seneki d y ­
rektora spraw krym ina lnych  w ministerstwie spraw ied l iw ośc i,  na radzcę 
przy  sądzie kasacyjnym. Fan Seneka też napisał w y ro k  potw ierdzający 
w y ro k  sądu w Rouen przeciw korespondentom w ydany. Pan Chegaray, 
b y ły  jene ra lny  p ro ku ra to r  p rzy  sądzie k ró lewsk im  w Renncs za L u d w ik a



2
Filipa i od uiejakiego czasu radzca p rzy  sądzie kasacyjnym otrzyma!  p o ­
lecenie,  do napisania sprawozdania o sprawie koresponde tów.  Chegaray 
za l ipcowego rządu  depu towany  ministeryalny,  należał w czasie zamachu 
napoleońskiego do zgromadzenia na rodow ego  i by ł  jednym z cz łonków,  
którzy najwięcej  piorunowali  przeciw zamachowi.  Niedaleko merostwa 
okręgu 10 Paryża przebi to mu su rdut  bagne tem z tego powodu.

P a r y ż ,  d. 24. Lis topada.  —  W  pó łu rzędowej  nocie zamieszcza 
M o n i t o r  co nas tępuje:  rząd s tanów zjednoczonych  zaspokoi ł  rekla- 
macye  kupców i marynarzy  f rancuzkich,  k tó rym urząd celny pokonfi-  
skowal  różne p rzedmioty bezprawnie  we Francisco w latach 1849. i 1850. 
M o n i t o r  wylicza po tem os oby  z nazwiska ,  k tó re  ot r zymają wynag ro  
dzenie ze skarbu amerykańskiego.

—  Z p o w o du  sprawy korespondentów żwawe  tocyły się ro sp r aw y 
w sądzie kassacyjnym,  r ząd dołożył  całego swojego  w p ły w u ,  aby wy-  
módz potwierdzen ie  w y r o k u  zapadłego w t rybunale  roueńskim i udało 
mu się ale szczupłą większością głosów bo  5 ua 26.

—  Uznani  za winnych spiskowi  w sprawie sp rz j s iężen ia  komicznej 
ope ry  siedzą po  większej części w Sic. Pelagie i tylko p ięciu,  a między 
tymi trzech,  co tajemnicę sprzysiężenia lego wyjawili ,  siedzą w więzieniu 
Madelonet tes .  Reszla uznan ych  niewinnymi siedzą w więzieniu Mazas.  
Są oni oskarżeni o należenie do tajnych towarzystw.

—  Ce n y  pszenicy spadły od kilku dni o 5 fr. na 100 kilogramów.
—  P a y s  i C o n s t i t u t i o n n e l  zbijają dziś wiadomość o w yp ły n ię ­

ciu flot połączonych na morze  czarne.  W ia d om oś ć  la wczora się u p o ­
wszechniła i wszyscy jej wierzyli .  U t r zym yw an o  nawet  że M o n i t o r  
dzisiajszy ją potwierdzi .  W e d ł u g  C o n s t i t u l i o n n e l a  wtedy  ty lko w y ­
płynąć mogą floty ua morze  czarne,  jeżeli Rosyan ie  prze jdą Dunaj  i u d e ­
rzą na armią lurecką w Bałkanie.  P a y s  zaś objaśnia,  zkąd powstała ta 
wiadomość :  zdaje się,  że wiele okrę tów ze zbożem mi iły wielkie t ru ­
dności p rz y  wpłyn ięc iu  z czarnego morza  do Bosforu.  W y s i a n o  więc 
kilka statków pa ro w ych  do holowania.  J u ż  po razy kilka wynurzy l i śmy 
nasze zdanie względem znaczenia,  jakieby miało w p ły n ię c ie  flot do 
Bosforu.  W  naszych oczach nie by ło  ono ani groźbą,  ani napaścią na 
R o s y ą ,  by ła  to czynność godności  ze st rony F rancy i  i Anglii, by ł  to do 
wód  opieki ,  jakiej udzielić pos tanowiły  porcie,  by ło  nareszcie środkiem 
ostrożności  na wszelkie wypadki .  Po łożen ie  oczywiśc ie  zmieni łoby się, 
gdyby  Rosyan ie  p rzekroczy l i  Duna j  i weszli  na właściwe terr i tor ium tu ­
reckie albo też przedsięwzięl i  s t anowcze  kroki  nieprzyjacielskie ua m o ­
rzu czarnem.  Tak i e  czy nności  zagraża łyby  wpros t  całości Turcy i  i na­
k az y w ał yb y  s tanowcze środki  opieki  i oporu.  Postępowanie  Rosyi  bę 
dzie miarą "działania państw zachodnich.  P a y s  zbija pogłoski ,  j a kob y  
Gorczaków zamierzał  p rzekroc zyć  Dunaj .  Natomias t  P a t r i e  powiada,  
że według listów z VS lednia,  Rosyanie  zamierzają przekroczy ć Duuaj  
w dwóch  miejscach,  pod Ruszczukiein i Silistrią. G d y b y  la wiadomość 
zasadzała się na prawdzie,  po kazywałaby ,  że Rosyan ie  mają zamiar pójść 
na Konstan tynopo l .  Jeże l i  więc P a t r i  e dobrze  jest zawiadomioną,  na ­
tenczas według  P a y s  i C  o n s  t i t u ti o l in e i a floty połączone wkrótce  
z swej  nieczynności  prze jdą  do  k roków zaczepnych.

P a r y ż ,  dn,  16. Listopada.  — (K o r . Cu.) Przedłożenia  zrob ione p. 
D rou iu  de Lhuys przez p. Kisielewa zrobi ły,  że dzienniki pó łu rzędowe  
wyraża ją  się od kilku dni o cesarzu rosyjskim z wielką oględnością w fo r ­
mie,  ale w gruncie równie  nieprzyjaźnie jak dawniej .  Arty kuł  pana de la 
G u ero nn ie re  ogłoszony  j ednocześnie w Const i lu t ionne łu  i le Pays ,  p e ­
ł en jak zawsze l i ryzmu,  niewiadomo do  czego prowadzi .  Au to r  w y z n a ­
j e ,  że zachód został  zwiedz ionym,  wszelako w d y p lo m a c y i , nadzieję j e ­
szcze pok ładają .  Cons t i tut ionnel  p rzy toczy ł  dzisiaj ustęp z rozmowy,  
jaką miał Napo leon I. z doktorem Omea ra  o Turcyi .  Konk luzya tej r o ­
zm owy  jest ba rdz o  ważna ,  ale w uwagach swych  dziennik,  przez wzglę­
dność  dla Rosyi  i p. Kisielewa zupełnie ją pomija.  Pa ryż  c i ekawym jest, 
czy p, Kisielew przy jmie zaproszenie do Fontainebleau.  W i e l u  sądzi,  że 
posunie do ostatniego kresu swą rezygnacyą  i że przyjmie zaproszenie.  
Inni,  niby lepiej in fo rmowani ,  wątpią o tein z p rzyczyny ,  że Veli basza 
został  zaproszony  do Fontainebleau na cały czas pobytu cesarstwa,  i że 
apa rtament  p r zeznaczony  dla p. Kisie lewa,  znajduje się obok  apar tamentu 
p rzeznaczonego  dla ambasadora  tureckiego.

Wi ado mo śc i  z teatru w o n y  są ciągle tak n iepewne,  jak rouge i noire.  
W  ostatnią niedzielę,  p. Fould minister u l t r apokojowy,  pobiegł  do księ­
żny Lieven z pożądaną nowiną,  że T u r c y  zostali pobici ,  ale nowina się 
nie sprawdzi ła.  Zdaniem pana Seiute  Ange z D e b a t  ó w ,  Oine r  basza 
nie prze jdzie  z główuemi silami Duna ju  pod Ol tenicą ,  lecz pod Sylislryą.  
L a  G a z e t t e  d e  F r a n c e  żali się,  że Paryż i L o n d y n  mówi dziś o R o ­
syi z pewnern l ekceważeniem.  Giełda pragnęłaby,  aby floty sprzymierzone 
przeszły jak najprędze j  Rosfor  i wystąpi ły czynnie  na moru czarnem. P o ­
kazuje się,  że rząd francuzki  jest istotnie p rzygo to wa ny m na wysłanie 
w pot rzeb ie  wojska l ądowego do Turcy i .  .Przyszły do Paryża  listy z Al ­
gie ru ,  w których o fi ce rowie żegnając się z rodz inami ,  tw ie rdzą,  że są 
p rzeznaczeni  na expedycyą do Kaudyi .

O  j ęzyku  dzienników angielskich nie wspominam,  bo dzienniki  te 
czytacie.  4’ im e s  przemawia coraz  śmielej ,  w miarę jak opinia o T u r ­
kach się podnosi .  Mów ią ,  że idąc z w oln a ,  lord C la rend on  przechodzi  
dziś w śmiałości ce lów lorda Palmerstona.  Mówią takie o aliansie mię­
dzy  Francyą  i Anglią.  Alians ten jest w czy n ie ,  ale chodzi  o to,  aby  
z postępem w ojn y  się nierozerwał .  Rpsya  zmierzała nie jako do tego, 
czy  to przez ministra U w ar o w a  i księżnę Lieven w P a r y ż u ,  czy to przez 
w. księżnę v» Londyn ie .  4’eraz ogłosiła w Bruksel i  b roszurę pod ty tu ­
ł em:  »La Verite sur  le differend turco russe«,  w której  rozumując w e ­
dług ks. Lieven , obraca się do  Francy i  i p ro po nu je  jej ziszczenie t r aktatu 
tylżyckiego,  L }■ podział s tałego lądu E u ro p y .  Revue  des Deu x  Mondes 
śmieje się z p ropozycy i  i pragnie jedności F rancy i  i Anglii, na której  
przyszłość cywi l iza ry i  pokłada.  R os ya  nie dopięła swych  celów w P er  
syi ,  pomimo nadzwycz a jny ch  obietnic i pieniężny cli wysi leń.  W  Gre -  
cyi  wpływ jej się waży.  W  dzienniku W ' i k ,  przemawia za nią i za wojną 
przeciw T u rc y i  Sutzo ,  ty r teusz  fauariocki.  Rząd  wyrz eka  się opinii

swego tyr teusza w dzienniku T y g o d n i k ,  ale wyrzeka  się nie wyraźnie.  
Minisłeryum greckie jest w  większej  połowie rosy jskiem,  i miui steryum 
to ma p rzeprowadz ić  wkrótce elekeye.

Rady ministeryalne stają się prawie  nieustannemi w W i n d s o r  i F o n ­
tainebleau.  W  Fontainebleau cesarz kieruje osobiście wszys tk iem;  d y k ­
tuje nawet  a r tyku ły  do dzienników tak francuzkich jak zagranicznych.  
Dzienn ika rzem,  k tóry go najlepiej w tej pracy wyręcza  i k tóry bez d y k ­
towania naj lepiej  jego myśli t łumaczy,  jest  Grau ie r  de Cassaguac.  Dla 
cesarza byłby to w y b o rn y  redac teur  daguereo type ,  jak się wyraża  au tor  
Memoi res  de B i lboquet .  ale względy opinii publicznej  sprawiły,  że 
u rzędownie  cesarz p izek łada  p. de la Gueronniere .  Gra u ie r  de Cassa-  
gnac pozos tanie mniej  u r zędowym w formie,  ale w gruncie j edynie u rzę ­
d o w y m  pisarzem

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  14. L i s t o p a d a . —  I n d e p e n d a n c e  B e l g e  za ­

mieszcza następującą telegraficzną depeszę z Tr i es tu  z dnia 24. Listopada.  
Pakie tbot  p rzy by ł  tu z wiadomościami z Kons tantynobo la  z dnia 14. Li ­
stopada.  Połączone floty wpłynę ły  już do Bosforu i nie za t r zymawszy 
się w Kons tantynopo lu ,  zarzuci ły kotwice w zatoce Beikos.  Utworzono  
w Konstan tynopo lu  oddział  konnicy z chrześcian złożonej .  Polski  r ene ­
gat jest jego dowódzcą.  W  Kars ( p r z y  granicy aziatyckiej  także u t w o ­
rzono  legią cudzoziemską.  Węg ie r s k i  jenerał  Klapka przybył .  Por ta  
zamianowała baszów dla p rowincyi  położouych  w okolicach Kaukazu,  
Abazyi  i Suanii .  —  Dnia 14. b. m. flota sprzymierzona f rancuzka i a n ­
gielska nie wy p ł yn ę ł y  na morze  czarne.  — Fu ad  effendi p r z y b y ł  już do 
głównej  kwa te ry  Om era  baszy,  z rozkazem aby, wojnę  dalej p rowadzi ł  
bez względu na porę czasu. (?)

O r s o w a ,  d. 16. Listopada.  — W y s p ę  pod Kalafatem T u r c y  siluie 
oszańcowali .  Izmail basza rodem Czerkies  obsadzi ł  ją Amantami ,  s ły n ­
nymi rabusiami ,  k tórych  nieśuiiał na wsiach pozostawić,  aby  uierabo- 
wali. Poniżej  i powyże j  Kalafalu wznieśli T u r c y  silne szańce i r edu ty  
i obsadzil i  je 22,000 regu la rnego wojska.  Kawaleryi  jest tu malo.  P o d  
W id y n ie m  mało jest woj ska ,  wszystko wysyłają  do Kalafalu.

— Z listu p rywatnego  z Jass  z d. 11. b. m. k tórego p rawdziwośc i  
zaufać możemy,  pisze W  a n d e r e r  wszystkie wojska rosyjskie opuści ły 
to miasto. Korpus  Os ten  - Sackeua spodz iewany dopie ro  około 10. G r u ­
dnia,  gdyż drogę tę nawet  w marszu pospiesznym zaledwie jest w  stanie 
w 35 dniach odbyć.  W  Jassach werbowal i  Rosyanie  otwarcie i zmusili 
dużo żydów do wojska ,  ale ich nazajut rz  za w y k u p em  uwolnil i .  T y m ­
czasem depesza z W ie dn i a  podana  p rzez beri.  Bióro koresp.  donosi ,  że 
trzeci ko rpus  armii j enei .  Os te n  Sackeua składający się z 45,000 ludzi  
zbliża się do księstw i przednia straż jego weszła już do Jass.

—  C o p i i r l e  Z e i t u n g s  ( J o r .  mówi:  podana  p rzez K o r e s p .  
A u s t r y a c k ą  wiadomość o w yp adk u  pod Ol tenicą nadesłaną by ła  przez 
rząd z Her inanstad lu  na postawie pe w n y c h  wiadomości  p rywatnych .  
Z tegoż samego ź ród ł a  doc h od z i  w ia d om o ś ć ,  iż T u r c y  opuścil i  w szędz i e  
l ewy  brzeg Duna ju  wyjąwszy pod Kalafatem i częścią na wyspy,  częścią 
na p raw y  brzeg cofnęli się. W e d ł u g  wiadomości  p r y w a tn y c h  dosz lych 
z Bukaresz tu ,  Turcy po cofnięciu się z pod  Ol ten icy  zat rzymal i  się na 
wysp ie  leżącej p rzy  ujściu rzeki Ardżysz do Dunaju.  O d w r ó t  odby ł  
się w porządku ,  częścią przez most  (do tąd  nie wiedzieliśmy,  że T u r c y  
przeszl i  Dunaj  w tym punkcie po moście),  częścią łodziami.  Ut rzymują ,  
że 'Turcy cofnęli  się p r zed  przcmagającą siłą Ro sy au  którzy się sposobi l i  
uderzyć  ua obóz  ich i o b w aro w an y  dom kwarantanny.  Zamiarem p o ­
d o b n o  jest Rosy an  ścigać T u r k ó w  na wys pę  i w tym celu sypią bate rye 
naprzeciw tureckim;  T u r c y  mają tam 40 dział.  ( W  tem miejscu p r z y ­
pomnieć należy,  iż d. 10. jak dawniej  donoszono ,  posz ły  z Bukaresz tu  
po n t on y  ku Ol tenicy,  zdaje się więc że Rosyanie  chcą tam most  stawiać).  
O  wypadkach  pod Użju rdżewem w d. 12. b. m. o któ rych  tylko wzmianka 
stała w K o r e s p .  A us  t r. donoszą p rywatn ie  z Bukaresztu,  iż T u r c y  mieli 
tam b y ć  porażeni  p rzy  czwartym z kolei zamachu p rzeprawien ia  się przez 
Duna j .  Rosyan ie  zabrali  im jedną łódź kanouier ską i zniszczyli  bate ryę 
w ys y pa ną  na wyspie.

Depesza z Hcrmanslad tu  z d. 19. b. m. donosi,  iż książę G or c za k ów  
zna jduje się znów od 14 w Bukareszcie.  Większ a  część wojsk rosyj ­
skich z pod  Budeszt i  i Negojeszti  wysłaną została do  małej  W o ł o s z c z y ­
zny.  Pod T u r u ą  pó łnocną (zapewne T uru u l  pod Nikopol i )  T u r c y  p r ó ­
bowal i  a t takować  Ro sy au ,  aie oddział  kozakó w odpar ł  ich; u t arczka 
wszakże by ła  jak się zdaje ma łoważną,  bo o kilku tylko zabi tych i r an ­
nyc h  z o bu  stron słychać.  P od  Kalafatem mieli T u r c y  wejść w głąb 
kraju przeszło na milę i tam się obwarować .  P r e s s a  donosi ,  źc pod d. 
11. b. m. korpus  Os ten-Sackena  nie przeszedł  jeszcze Prutu.  Spodziewa ją  
się go dop ie ro  w G ru d n i u  lubo posuwa się pospieszuie.  Zkąd inąd u t rzy ­
mują ,  że straż p rzednia spodz iewana 20. iub. 24. b. m.

Zodnie z powyższą depeszą u t rzymuje  C o p i i r t e  Z e i t u n g s  ( J o r .  
że się dowiedzia ła  od jednej  zamożnej  rodziny,  która z K ra jo w y p rzy­
by ła  i miasto to opuści ła lOgo, iż Rosyanie  silny pod  Krajową mają obóz,  
a p rzedn ie  ich straże sięgają Kalafalu,  gdzie codziennie d r obn e  utarczki 
z T ur ka m i  zachodzą,  ale w Kra jowie nie s łyszano dotąd strzałów. O  iłc 
lam wiadomo,  'Turcy ledwie jedną stacyę w głąb kraju się posunęli ,  
a Izmail basza ma swoją g łówną kwate rę  w Kalafacie.  W  Krajowej  stoi 
j enerał  F i schbach,  w Slatynie jen. W e r b e n b e r g .  W  O s t - D e u t c h e  
P o s t  czytamy krótki list z Nowej  O rs z o w y  14go ,  gdzie znów donoszą 
iż Rosyan ie  opuścić mieli małą W o ł o s z c z y z n ę ,  i T u r c y  zająć tę część 
kraju.  P od  Kalafatem stoi 8000 T u rk ów .  Z T ur na  pń łn .  wynieśli  się 
wszyscy  urzędnicy  z biórami swemi,  zabrano  nawet  więźniów.  Parowiec 
towarzys twa  żeglugi dunajskiej  »Pest« p r zy b y ł  12go do Turn a  półn.  S ia­
tek ten w pobliżu Kuszczuku p rzy ję ty  był  wśród mgły strzałami rosyj-  
skiemi i w trzech miejscach uszkodzony .  W z ię to  go za statek turecki.  
Inspek to ra t  w Galaczu ma być temu winien,  że p rzed odp ły wem  sta tku 
nie zawiadomił  po obu  brzegach przez sztafetę. 8ta(ek »Aroad«  oczeki­
wany z niespokojnością ,  nadszedł  15go. W e d ł u g  L l o y d a  któremu p i­
szą z Kalisza,  zna jdują się w księstwach następujące dyw izye :  Z korpusu 
jen.  Luder sa  po części n i edawno p rzyb y łe ,  15ta dywizya  piecho ty  jen.



3
po r .  M a k s y m o w ic z a  M ar y na .  S k ł ad a  się ona  z b r y g a d y  jen.  ma j o r a  Ar- 
t a m a n o w a ' z  2ma  pu łka mi  p i e ch o t y  mod l iń sk im  i pragskiui  i z b r y g a d y  
jen .  maj .  E n ge lh n rd t a  111. z pu łkami  s t r ze leck i emi  l ube l sk im  i z amo j sk im.  
W e d ł u 17 o s t a tn i ch  w ia do mo śc i  w o j s ka  te s t a ły  b l i sko Ga l aczu .  Nas t ępn i e  
5 ta  l ekka  d v w i z y a  j a z d y  j en .  po r .  F i s c hb ac h a  z pu łka m i  u ł a n ów  odesk im  
i bo h sk i m  p o d  jen.  maj .  K o m a re m  i pu ł ka m i  h u z a r ó w  ach ti rsk im i a leksan-  
d r i ews k im  pod  jen.  Kęsk im.  D o  t ego na l eży  5(a b r y g a d a  a r t y l e ry i  k o n ­
nej  p o d  p u łk o w n ik i e m  Reis ich z ba t e ry a m i  N. 9  i 10; dalej  15ta b r y g a d a  
a r t v l e r v i  p ieszej  i b r y g a d a  po c i ąg ow a  IStej  d yw iz y i  p i ech o t y ,  co  w sto 
su n k u  do  w o j sk  b a r d z o  l iczną s t a now i  a r t y l e r yę .  K o rp u s  jen.  po r .  Da-  
n e n b e r g a  sk ł ada j ą :  lOla d y w i z y a  p i e ch o t y  jen.  por .  S o j m o n o w a  z 2ma  
pu łka m i  l i n iowemi i t yluź  s t rze leckiemi .  W o j s k a  te o d p a r ł y  9go  b. m. 
T u r k ó w  z p o d  Uż iu rd że w a .  Dale j  l i l a  d y w i z y a  p i ech o t y  jen.  p o r ucz n .  
P a w ł o w a  (m y ln i e  n a z w a ne g o  r az  w d e p e s z y  P a r ł o w e m )  ró w n i eż  z 4 pu ł  
k ó w  o sile 15— 16,000 łudzi .  D y w i z y a  ta od p a r ł a  T u r k ó w  p o d  O l leni cą .  
W r e s z c i e  I2l a d y w i z y a  p i echo ty  jen.  por .  L ip r and i  z p u ł k am i  p iechoty  
azo w sk im  i dn i epr sk i i n  i pu łkami  s t i z e l c ów  odesk im  i uk ra iń s k im  K o r p u s  
D a n e n b e r g a  ma  j a zdę  j ak  każdy  inny  k o r p u s ;  to j es t  4  pu łk i ;  p rzy  tein 
4 tą  d y w .  a r t y l e ry i  pod  jen po r .  S iz te l  z 3m a  p ieszemi  i j e d n ą  konn ą  b r y ­
g a d ą ,  t udz i eż  w ie lo ma  b a t e r y a m i  p o zy cy jn e m i  i po lo w em i .  K o r p u s  ten 
pos i a da  r ó w n ie ż  s t r z e l ców ce l ny ch  i s ap e r ów ,  a p róc z  l ego  a rmia  nadd u -  
l ia jska ma  sob i e  d o d a n ą  p e w n ą  i lość k o z a k ó w .

  T y g o d n i k  l e k a r s k i  w i e d e ń s k i  umie szcza  z n o w u  list j ak i e ­
goś  l eka r za  z B uk a re s l u  z d. 11. b.  m. t w k t ó r y m  c i e k a w e  zna jdu j ą  się 
s zc zeg ó ł y  o  s t anie  armi i  i szpi ta l nej  s ł użby ,  j ak  to  już r az  mia ło  miejsce  
p r z e d  t ygo dn i em.  Don ie s i en i a  mo j e  z d. 4 b. m.,  są s ł owa  l istu,  p i s ane  
b y ł v  p o d  w p ł y w e m  za p ow ie d z i a n e g o  p r z y b y c i a  3000  c h o ry c h ,  a m iędzy 
nimi  w ie lu  r a n n y c h ;  sam p o d a w a ł e m  tę l i c zbę  w wą tp l iw oś ć ,  a le  ua nie 
szczę śc i e  bę d z i e  o n a  w k r ó t c e  u zup e łn io ną .  P o t y c z k i  p r zeze in u i e  w z m i a n ­
k o w a n e  d o s t a r c z y ł y  j uż  p r z e sz ło  1000 r a n n y c h ,  w p ra w d z i e  w iększa  część 
mniej  r a n n y c h ,  ale r ó w n ie ż  w ie lu  s z t a b so f i ce ró w  st rac i ł o życie .  Ka la  
r a s z ,  O l t e n i ca  i D ż i u r d ż e w o  d o s t a r c z y ł y  n a jw ięc e j  r a n n y c h ,  gdy  t ym  
cza sem z k w a t e r  i ma r szów ,  f eb r a ,  tyfus  i z apa l en i a  p ł uc  pom na ża j ą  się 
w  sp os ób  r o s ną cy  Z miejsc  w z m i a n k o w a n y c h  d o w o ż ą  bez  p r z e r w y  r a n ­
n y c h ,  z p oc zą t ku  b r a k o w a ł o  na  o d p o w i e d n i c h  w o za c h ,  bo  w ó zk i  wo ło  
skie ch łopski e  są tak m a ł e ,  że  n ie  mogą  n ie r az  j ed ne g o  cz ło w ie k a  p o m i e ­
śc i ć ,  ale p o n i ew aż  j e szcze  sucho ,  p r ze t o  d o w ó z  u ł a t w i o ny  i w t ym celu  
fu r man i  u rządz i l i  w o z y  z k o n d y g n a c y a m i  na  s ześciu  ludzi  p o  d w ó c h  je 
dn i  n ad  d rug imi ,  a s i ódmy  z t y łu  w koszu  z aw ie sz on ym .  Z imno  tak już 
d o k u cz a  r a n n y m ,  że na małe j  p r ze s t r zen i  z D ż j u r d ż e w a  d o  B uka re s tu ,  
w ie lom p o o d m r a ż a ł y  się pa l ce  u nóg  i r a n y  zapa l i ły  się. Bior ąc  miarę  
z  t a n  no d  Ka ł a r a szem r ą b a n o  się i kłóto,  p o d  D ź i u r d z e w e m  na jw ięce j  
s t r z e l a no ;  w s z a k ż e  d r o b n e  u ta r czk i  t rwaj ą  c iągl e,  b o  c od z i e nn i e  n o w y c h  
nad  wożą  r a n ny ch .  T y m c z a s e m  szp i t a l e  i s t a ey e  dla o p a t r y w a n i a  na p r ędcc ,  
zn a j d u j ą  się na  ki lku mie js cach ku D u n a j o w i ,  ale w S z o g a ry s z  i Dudcsz l i  
znieś l i  j e ,  z  czego  wnos ić  można  o zmiani e  r u c hó w .  O  wła śc i wyc h  w y ­
p ad k a ch  w o j e n n y c h  nic więce j  n ie  s ł ychać ,  nie w iedzą  te ż  n ic  i nnego  oli- 
c e r o w i e ,  p r ó c z ,  że  du żo  k rw i  p ły u i e  n a d  D u na j e m .  M i ę dz y  p r z y w i e ­
z io ny m i  wc z o r a j  r a n n y m i  zna jdu ją  się A r a b o w i e  i T u r c y  wzięci  w  m e  
w o l e  o p a l e n i ,  ch ud z i ,  w y g ło d z e n i ,  dz icy  a bo , a z l .w .  odziani  ł achma  
nam i ,  bez  o b u w i a ,  z nogami  w ko żu ch  obwin ię t emi .  l \ u c h j  wo jsk  z Mo i  
dawi i  t r wa j ą  n i e p r z e rw a n i e  od  t r z ec h  dn i ,  nasze  ( w o ł o s k i e  wo j sko  i ki l ­
ku  j ego  l e k a r z y  w c i e lo ne m  zos t a ło  komp an i ami  do  armi i  r o s y j sk i e j  i stoi 
z  nią w  polu .  ‘ N a j w ię k sz y  p o c h ó d  w o j s k  by ł  k u  K a l a r a s z o w i ,  n a j w i ę ­
k sze  d o w o z y  ż yw n oś c i  ku D ż iu rd z cw u .  O d  w y j a z d u  zn ane go  księcia 
S l i r b e j a ,  m i e s zk ań cy  b a r d z o  zesmu t l e r . i ,  za to m ięd zy  R o s y a n a m i p a n u j e  
w es e ło ść  i zapal .

—  D e b a t y  p od a j ą  da ls zy  ciąg op isu  kampan i i  r o s sy j s ko  - t u r eck i ch .
Ya ma k i  p o b u d z e n i  p r z e z  e m i s a r yu s zó w  w pa d a j ą  w  w śc i e k ło ść ,  w o ­

ł aj ą  że  ich chcą  p r z e b r a ć  w sukn i e  n i eg o d n y ch  G i a m ó w ,  p o rz uc a j ą  sw o je  
k o sz a r y  nad  B os f o r em  i z b r o j n o  w ch o d z ą  do  K o n s t a n t y n o p o l u .  S t a w ia j ą  
im o p ó r  Niza iny  i w sz cz yn a  się w a ł ka ,  ale w k r ó t c e  j a n cz a r y  i lud p r z y ­
łączyl i  się d o  y a m a k ó w  i p o  k r w a w y c h  zapa sac h  s tol ica zos t a ł a  w r ęk u  
b u n t o w n i k ó w .

Se l im nie miał  j uż  o b r o ń c ó w .  S z e f  Yu iakow naz wi sk i em K a b a k c z y - 
O l u  rządzi ł  w  stol icy.  Zg ro mad z i ł  ou  l ud  i j a n c z a r ó w  w  ś r o d k u  miasta 
na  w ie lk im p l acu  A tme idan .  T a m  w m o w ie  w in sz o w a ł  im zw y c i ę s t w a  
i r z e k ł ,  że  lud muz u ł ma ńs k i  w in ien  się pomśc ić  na zd ra j cach .  Sp is a ł  też 
listę p r o s k r y p c y j n ą .  Na tyc hmi as t  s z u k an o  wszędz ie  w sk az an e  o s ob y  
i na z a j u t r z  40  g łów s t a r s zych  d yg n i t a r zy  pań s t wa  z ł o ż o n o  u nóg  Ku ba k -  
c zego .  N as t ę p n i e  z ażąda ł  o n ,  ab y  z ł o ż y ć  z t r o n u  su ł t ana Se l ima ,  ale
chc i a ł ,  ab y  f o r m y  b y ł y  z a c h o w a n e  i a by  się p o r a d z o n o  muf t ego .  Muf ly  
p o s p i e s z y ł  się z w yd a n i e m  f e lwy ,  p o św ię c o n e g o  d e k r e t u ,  w  k tó r y m  ino 
t y w o w a ł  d e t r o n i z ac y ą  Se l ima p r z ez  t o ,  że ten  na raz i ł  się na gn i ew  A l l a l i a  
i p r o r o k a  s t a r a j ąc  się o  zmi anę  o b y c z a j ó w  i s t r o j u  w ie r n y c h ;  p o ­
zw a la j ą c ,  a b y  p o d  r z ąd em  jego  wao b i c i ,  dzieci  d i a b ł a ,  zbezcze śc i l i  g rób  
M a h o m e t a  i p r ze s zka dza l i  p i e l g r zy m ce  do  M e k k i ,  n i eudo lno śc i ą  w  o d e ­
b r a n i u  miejsc  św ię t y c h ;  n a k o n i e c ,  że  w  p r zec i ągu  łat  I 8 t u  pa now an i a  
s w e g o  nie  dał  na s t ępc y  p o k o l e n i u  w. O s m a n a  za łoż yc i e l a  państwa .

Se l ima  z r z u c o n e g o  z I r onu  zam k n i ę to  w  głębi  s e r a ju ,  a k u z y n  jego 
M u s t a f a  IV .  ob j ą ł  p a n o w a n ie  3(1. Maja  1807 r. Sel im z p o w o d u  p r zy j a  
zn y c h  s t o s u n k ó w  z F r a n c y ą  z n i e n a w i d z o n y  b y ł  p r z e z  inne  moc a r s twa .  
P o d e j r z y w a n o  o b c y c h  a j e n t ó w  o to,  że  im znany  by ł  sp i s ek ,  k tó r y  go 
oba l i ł  i że  d o  t a k o w e g o  pomogl i .  Mus ta fa  książę be z  w y c h o w a n i a  i nauki ,  
t r a w i ł  czas  na  ucz t ach  d a w a n y c h  w k i j oskach  nad B o s l o r e m ,  zos t awia j ąc  
w sz y s t k i e  s p r a w y  na  ł u p  i n t ryg  mini s t r ów .  K a b a k c z y  i ya ma k i  jego  p a ­
no w a l i  c iągle  w K o n s t a n t y n o p o l u .  L e c z  n o w e m u  su ł t anowi  w i e lk a  za ­
g raża ł a  bu rz a .  Basza  z R u s z c z u k a ,  Mus ta fa  p r z e z w a n y  B a j r a k t a r ,  tojest  
c z ło w ie k  s z t a n d a r u ,  a l bo w ie m  z d o b y ł  b y ł  w ła sn o r ęcz n i e  s z t anda r  r o s y j ­
ski w  b i tw i e  p o d  F o k s z a u a m i ,  z  o b u r z e n i e m  d o w ie dz i a ł  się o z r z uc en i u  
su ł t an a  Sel ima .  C h o c i a ż  b o w ie m  d o w ó d z c a  ten p o b i t y m  zos t a ł ,  Sel im 
p o d n i ó s ł  go by ł  do  godn ośc i  ba szy  p i e rwsze j  klasy,  to  jes t  t r z e ch o go no -  
w e g o ,  a b y  go* w y n a g r o d z i ć  za o p ó r ,  jaki  s tawi ł  s i łom n i e ró wn ie  w y ż ­
sz ym .  B a j r a k t a r  z a t e m p os t an o w i ł  p r z y w r ó c i ć  na  t r ou  Sel ima.

Powiedz i e l i śmy ,  że N a p o l e o n  z a w a r ł  b y ł  w  T y ł ż y  zaw ie sze n i e  b r o n i  
na  ko rzy ść  T u r k ó w  zanim j e s zcze  r e w o l u c y a  w  K o n s t a n t y n o p o l u  zn aną  
była .  Ba j r ak t a r  ko rzys t a ł  z tej oko l i c zn ośc i ,  a b y  odda l i ć  się z nad  D u ­
naju  i pójść  na S t a m b u ł  na cze l e  20 ,000 ludzi .  P o c h ó d  j ego b y ł  wo lny ,  
ab y  nie wzn iec i ć  o b aw y ,  z a t r zy m a ł  się d ługo  w A d r y a n o p o l u ,  i pot r af i ł  
n am ów ić  w. w e z y r a ,  k t ó r y  się t am z a rmią  r e z e r w o w ą  z n a jd o w a ł ,  a b y  
się z nim po ł ą cz y ł  dla  uw o l n i en i a  s t o l i cy  oil tyrani i  Y a m ak ów ,  h o r d y  
aw an tu rn i k ó w  b ę d ą c y c h  o b r z y d l i w y m  w yr zu tk i em  na r od u .  P r z y b y ł  n a ­
kon iec  do  K o n s t a n t y n o p o l a ;  K a b a k c z y  zna l az ł  śmierć  z g łó w ne m i  o f i ­
c e r ami ,  Y a m a k ó w  r o z p r o s z y ł ,  a b ęd ąc  p an em  sy luacy i  c zeka ł  t y lk o  s p o ­
s o b n e j  chwi l i  do  w y k o n a n i a  sw ego  zamia ru .

Dn ia  28.  L ipca  1808  r. z amkn ą ł  on  w. w e z y r a ,  na k tó r e go  nie  r a ­
c h o w a ł ,  p o c h w y c i ł  S z a n d ż a k - S z e r i f  ( ch o r ąg i ew k ę  p r o r o k a )  a og ło s iwszy ,  
że  pokój  z a w a r ł y  jes t  z R o s y a n a m i ,  uda ł  się na czel e  sw yc h  żo łn i e r zy  
do  se r a ju  z o ś w ia d cz en i em ,  że od nos i  p o ś w ię c o n y  s z t anda r .  W p u s z ­
czono  go na p i e r w s z y  dz i edz in i ec ,  a le  Bes t a nd ż i  baszi  p r z e ł o ż o n y  s t r a ży  
p a ł a c o w e j ,  nie chci a ł  mu  d rugi e j  b r a m y  o t w o r z y ć  m ów ią c ,  że pó jdz i e  
p o  roz kaz  do  su l t ana  Mustafy-  » P o d ł y  n i e w o ln i k u ,  z a w o ł a ł  na  n iego  
B a j r a k t a r ,  uda j  się d o  su ł t ana  Se l ima ,  k ló r e n  jes t  j e d y n e m  naszym Pad i-  
szahem«.  L e cz  su ł t an  Mus ta fa  u p r z e d z o n y  o tein co  się dz i e j e ,  dal  n a ­
t ychmias t  s w o je  ro z ka z y .  W k r ó t c e  p o t e m  o tw o r z y ł a  się b r a m a  a Bo -  
s t andżi  basz i  r z ek ł  do  Ba j r ak t a r a :  » C h c es z  su ł t ana  S e l i ma ,  o t o g o m a s z * !  
i r z u c o n o  m u  p o d  nogi  ciało z a d u s z o n e g o  Sel ima.

B a j r ak t a r  w  r o z p a c z y  u p a d ł  na t r up a  księcia i obla ł  go ł z ami ,  po -  
c zem t ł umiąc  bo le ść  i ża l ,  wszedł  d o  s e r a ju  gdz ie  j uż  nikt  sp r zec iw iać  
mu się uieśmiał .  Mustafa  dos t a ł  się d o  w ięz i eni a  z an im  zd o ł a ł  r o zk aza ć  
ab y  z a d a n o  śmie rć  b r a t u  j ego  M a h m u d o w i ,  k t ó r y  zos t a ł  na tychmias t  
og ło s zo n y  su ł t anem.  P i e r ws zą  j ego  c zy nn oś c i ą  b y ł a  n o m i n a c y a  B a j r ak -  
tara  na w. we zy ra .  N o w y  w e z y r  b y ł  n i e l i lo śc iwy  dla  w sz y s t k i c h  n i e ­
p r zy j ac ió ł  S e l i m a ,  d l a  ws zys tk i ch  k tó r z y  dozn a l i  byl i  łask od  Mus t afy .  
N o w e  p r o s k r y p e y e  z a k r w a w i ł y  stol icę.  Da l s zy  ciąg nastąpi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d.  26. L i s t opada .  —  P r z y w y k l i ś m y  byl i  w mieście  na szem 

mawia ć ,  k i e dy  s ł ysze l i śmy  o k r z y k  po* u l i cach : g o r e ,  p e w n o  w ia t r ak  
u Go ld i s cha ,  to  też ten pan  G o ld i s ch  do ig r a ł  się nakon i ec  i poc iągn i ę to  
go do  o dp ow ied z i a lno śc i .  Na po s i ed zen iu  du .  24.  b. m. zas i adł  na ł awie  
o s k a r ż o n y c h  J a n  K a ro l  F r y d e r y k  G o l d i s ch  m ł y n a r z ,  sy n  s t a rs zy  J a n a  
Got th i l f a  G o l d i s ch a ,  k tó r y  z m ł o d sz y m  s y n e m  sw y m  J a n e m  Go t lh i l f em 
także  zos t ał  uw ię z io n ym .  W s z y s t k i c h  t r z ech  o s k a r ż o n o  o podpa l an i e .  —  
J a n  Go t th i l f  Go ld i s ch  o jc i ec  p os i ad a ł  p r z e d  b r amą  be r l i ń ską  p o m i ę d z y  
drogami  w ro c ł a w sk ą  a b u k o w s k ą  g ru n t  p o ło ż o n y  p o d  Nr .  282  z a b u d o w a ­
ny  d w o m a  doma mi  z ch l ewikami  i d w o m a  wiat r akami  Nr. 1. i 2. O ds t ąp i ł  
w ia t r ak  p o d  u r e m 1 dziś  z a s i ada j ąc em u  na l aw ie  o s k a r ż o n y c h  s t ar s zemu  
s y n o w i  J a n o w i  K a r o lo w i  F r y d e r y k o w i  i d o m  ty lny  w ra z  z p r z y b o c z n e m i  
b u d y n k a m i ,  m ł o ds ze m u  zaś J a n o w i  Go t th i l f owi  w ia t r ak  p o d  i ireni 2.
■i. d o m e m  n a  p r z o d k u ,  t udz i eż  p o b o c z u e m i  bu dy n k a m i .  S a m  zaś sob i e  
z a s t r zeg ł  m ie szkan i e  w do mu  p rz y  d ro dz e  p o ł o ż o n y m .  Na  g r un c i e  t y m  
w ciągu ki l ku łat  os ta tn i ch  j cd naśc i e  r a zy  b y ł y  p o ż a r y ;  t ak  też  w  n o c y  
z 9. na 10. L u t e go  r. b.  w y b u c h n ą ł  ogień w  s t a j ence  o s k a r ż o n e g o  i na  g ó ­
r ze w b u d y n k u  g ł ó w ny m .  S t a j en k a  i w y c h o d e k  się spal i ły,  res z tę  o c a l o no .  
Z o n a  d o z o r c y  kole i  ż e l aznej  nazwi sk i em W i l l ,  u s ł y sza ł a ,  że  k toś  r ygi e l  
tejże no cy  od  izby o sk a r ż o n e g o  o d e m k n ą ł ,  o t w o r z y ł  d r z w i ,  po  c ichu  z e ­
szed ł  ua  d ó ł  i w k ró t c e  spos t r zeg ł a ,  że k u b e ł  n i e da l e ko  jej  ok na  s t ojący 
pal i  się. K ie d y  się w sz y sc y  mi e sz ka ńcy  p r z eb u d z i l i ,  j u ż  zastali  p alącą  
się s t a j e n k ę ,  t udz i eż  w y c h o d k i .  W s z y s c y  rzuci l i  się do  r a t o w a n i a ,  o s k a ­
r ż o n y  r ó w n i e  jął  się gaszenia .  D o z o r c a  kolei  że laznej  W i l l  spos t r zeg ł ,  
że  p o d o b n i e  wszczą ł  się p o ż a r  w  d o m u  zami e sz ka ły m p rzez  n iego i o s k a ­
rżonego.  U w i ad o m i ł  go o tern,  a le  on  o d p a r ł ,  że  to b y ć  u icmoże ,  b o  i zba  
za mk n ię t a ,  i w e z w a ł  go, a b y  ze szed ł  z góry ,  W i l l  pos t r zegł  p rzec i e  p r zez  
spa r ę  w e  d i z w i a c h ,  że  na p o d ł o d z e  w  i zb ie  się pali.  W y s a d z i ł  d r z w i  i 
p r z e k o n a ł  s ię,  że  m n ó s t w o  ł u c z y w a  ze  s ł omą  p o sm o io uą  pal i  się. P o  u g a ­
szeniu lego ogn ia  i p o  a r e s z t o w a n i u  o s k a r z o u e g o ,  j a k o  p o d e j r z a n e g o  o 
p o d ło że n i e  ogn i a ,  z n a l e z i o no  na w ia t r a ku  j ego  o d d a l o n y m  od  d o m u  mie ­
s zka lnego  na 30. k r o k ó w  m n ó s tw o  p ł a t ów ,  smolę ,  drzazgi ,  z apa łk i  i b e l ­
kę j ed ną  św ieżo  smo łą  ob l an ą ,  t udz i eż  deski  z e w n ą t r z  w ia t r aka  w y ­
sm o lone .  W  dniu  p o p r z e d z a j ą c y m  o w e  w y p a d k i  w id z i a n o ,  jak o sk a ­
r ż o n y  niósł  s ł omę  i d r zazg i  c i en k o  p o łu p a n e  na gó rę ,  r ó w n ic  w d n iu  t ym 
p rzes i edz i a ł  w b r e w  z w y c z a j o w i  s w e m u  w d o m u ,  choc i a ż  b y ł  t arg  w mie ­
ście.  Kiedy Wi l l  post rzeg ł  p o ż a r  na  gó rze  i k r z y cz a ł  na o sk a r ż on eg o  
a b y  o t w o r z y ł  i z b ę ,  w sz ed ł  t enże  t y lk o  na w s c h o d y  i o bo j ę t n i e  tak  się 
o d e z w a ł :  więc  i t am się pal i? Hak  u s t udn i  k ró t k o  p r z e d t e m  zost a ł  o d e r ­
w a n y ,  lak że w o d y  w yc i ąg nąć  nic  b y ł o  można.  O p r ó c z  l ego miano  o s k a ­
r ż o n e g o  w p o d e j r z e n i u ,  że  p r ze s t a j e  z m o t l oc h em  t r u d n i ą c y m  się k r a ­
dz i e ża mi ,  że j e d en  ze  z łodzi e i ,  k t ó r z y  skr adł i  pa n a  N o w a c k i e g o ,  m i e ­
s zka ł  u  o s k a r ż o n e g o ,  a nakon i ec  zn a l e z io no  u n iego  39.  w y t r y k ó w .

O s k a r ż o n y  twierdz i ,  że on  t ego ogn ia  nie p od ło ż y ł ,  że j ego  n i e p r z y j a ­
c ie l e  go  po dpa l i l i ,  w i a t r ak  b y ł  z a b e z p i e c z o n y  w kas i e  og n i ow e j ,  na  
w ia t r ak u  z n a j d o w a ł o  się 60  szeili  zboż a ,  a p ła ty,  smoła ,  d r zazg i  i z apa łk i  
na l eżą  d o  p o t r z e b  w ia t r ak o w y ch .  Urz-igi ua gó rze  b y ły  na zapas  p r ze -  
c h o w au e .  D o w o d z i  n ad to  o s k a r ż o n y ,  że  w  d n i u ,  w k tó r y m  ogi eń  w y  
b u c hn ą ł  z n a jd o w a ł  się w P o z n a n iu ,  o d e b r a ł  p i en i ądze  z kasy  s e rw i sowe j ,  
a p o t e m  p os z ed ł  do  r e s t a u r a c j i  Smid ta .  ś w i a d k o w i e  zeznal i  że  na w ia ­
t r ak u  nie b y ło  więcej  nad  13 szefli z b o ż a ,  że  hak  u s t udn i  d o p i e r o  p o d -
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s z i o w n e  n a r z ęd z i a ,  n ie  móg ł  więc  s z u ka ć  sw o je j  ocz ywi s t e j  s zk o dy .  
Ś w i a d k o w i e  o d w o d o w i  nie po tw ie rd z i l i  j ego  o r z e c z e ń ,  j a k o b y  b u d y n k i  
niżej  b y ł y  z a b e z p i e c z o n e ,  a św iad ek  Wi l l j  wyświ ec i ł  w sze lk i e  w ą tp l i ­
woś c i ,  t ak że sąd  p r z y s i ę g ły  w y r z e k ł  na  o s k a r żo n eg o  w in n y ,  a  depu t a -  
cya  s ą d o w a  skaza ł a  go  za za m i e r z o n e  p od p a l e n i e  na  lat 10 więzienia  
w  d o m u  k a rn y m .
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Dnia 25. Lisfop. zas iadł  na ławie oska rżonych  ojciec wczoraj  osą­

dzonego Jana Karo la  Goldi scha,  J a n  Got thi l f  G J d i s c b ,  z wielu lal 66, 
równie  oskarżony  o podpalenie.  P o  ogniu 10. Lutego  r. b., gdy  o d p r o ­
wadzono syna jego starszego do  więzienia,  od d an o  wszystkie klucze 
od pomieszkal i ,  stajenek i wiat raka jego,  s taremu Janowi  G o l d yschowi,  
p r zeprowadz i ł  się tez z domu przy drodze ,  do drugiego domu w k tó ry m 
mieszkał  syn  jego W  no cy  z 12 na 13.Lutego  znów  ogień powstał  w j e ­
dnej  sta jence u Goldi scha,  k tóry postrzegł czeladnik młynarski  p racujący 
na  jego wiatraku. G d y  spieszył  z pomoc ą ,  juz zastał idącego starego 
Goldischa do wiatraka.  Zajął się też i w drugiej s tajence ogień,  chociaż 
nie było między niemi komuuikacyi .  G d y  ogień gaszono,  oska rż on y  sie­
kierą rozrąbywał  parkan stary.  W o ł a n o  na niego,  aby dal  pokój  i le­
piej p rzyk ładał  się do  gaszenia oguia. Oskarżony nic nie odpowiedz ia ł  
poszedł  do swego pomieszkania ,  w klórem się zamknął.  Żądano od 
niego ćwierci  do wody,  bo w ym bo rek  utopiono w studni ,  ale Goidi sch 
nie o tworzył  izby i nic nieodpowiadał .  G d y  dop ie ro  zagrożono mu w y ­
parciem drzwi ,  o t w or zy ł  izbę i wydał  ćwierć,  mówiąc,  że więcej niema. 
P rzyn ies iono  świecę ,  i znaleziono jeszcze jednę ćwierć u niego w izbie 
z wodą.  Do wiat raka zamkniętego także nie chciał wydać  klucza i dał 
go dop ie ro  gdy mu zagro żono ,  że drzwi do niego wysadzą.  Z rana t e ­
goż dnia przed ogniem naradzał  się oska rżony  po cichu z szyfrem K r a ­
kowskim karanym złodzie jem,  ziericiem swoim i jego żoną a córką oska 
rzonego.  Potem widziano go z synem niosącego d r zew o do stajenki,  
k tó ra  naprzód  się spaliła. Zdradzal i  obaj  pewną niespokojuość.  D o  s ta­
jenek,^ które się naprzód spaliły miał osk a rżony  sam tylko klucze.  W  n o ­
cy  w której  ogień wy buc hn ą ł ,  słyszano,  że ktoś z ' i z bv  Goldischa wy 
szedł na podw órze  i wrócił .  O sk ar żo n y  zaprzecza,  a b y  miał podpal ić  
budynk i  w mowie będące ,  nie naradzał  się tajemnie z zieńciem i córką,  
a stajenka jedna była zawsze o twar ta ,  a d rugą ła two było o tworzyć .  
G d y  usłyszał  że się pali u niego, wstał szybko,  wdział bu ty  i kożuch 
i pospieszał  na wiat rak po siekierę i celem obudzenia syna ,  żony jego 
i dzieci. Parkan rąbał ,  aby  p rze rwać  komi nikacyą z wiatrakiem.  Po tem 
zamknął  się w izbie i r zeczy zbierał ,  aby go nieokradziono,  ćwierci  zaś 
zńaleść nie mógł w ciemnej izbie. Sąd przysięgłych uznał  go niewinnym,  
a depu tacya sądowa uwolni ła  od kary i wypuści ła na wolnośćz więzie­
nia,  w klórem siedział od  13. Lutego  r. b.

OlI Hedakcyi.
W  skutek zamieszczonej  w num. 274 G a z .  W .  K s. P  o z n a  ń s s k i e j  

wiadomości  o wyborach  i kandyda tach do drugiej  izby,  wyjętej  z N i e m .  
p o z o .  gaz . ,  odbie ramy nas tępujące reklamacye.

J a k o  kandyda t  do sejmu ber l ińskiego nigdy nie występowałem i nie
wystąpię.

P ie r zc hn o ,  dnia 24. Lis topada 1853. A. B i a ł k o w s k i .
Panie Redak torze !

W y c z y t a w s z y  w wczoraj szym numerze  G a z .  W .  K s .  P o z n a ń ­
s k i e g o ,  iż między  innymi i ja jestem kandyda tem na depu t owauego  do 
drugiej  i zby;  pspieszaui z oświadczeniem,  iż jakkolwiek mia łbym to so­
bie za wielki zaszczyt  być  rep rezentantem mych wspó łz iomków,  to j e­
dnak dla ró żnych  p o w o d ó w  dzisiaj mandatu p rzy jąćbym niemógł S p o ­
dziewam się,  że pan Re dak to r  to moje oświadczenie w swy m dzienniku 
tern chętniej ogłosić zechcesz ,  że p rzy  zbl iżających się w yb ora ch  d ep u t o ­
wanego  w Środz ie ,  zos tawiona bez odpowiedz i  wczora jsza wiadomość 
o mojej  kandyd a t u r ze ,  mogłaby wstrzymać kogo zdolniejszego od  o b ja ­
wienia swej gotowości  do  przyjęcia mandatu.

Źrenica,  dn.  24. Lis topada 1853. T e o d o r  M a ń k o w s k i .

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  dn. 26. Listopada — Pszenica 86 — 94 tal.,  żyto 74A— 77  tał. 

jęczmień 51— 55 lal,, owies 3 3 —36 tal., groch 74— 80 lal., r zep z imo wy  
86— 84 lal , rzepik z imowy 8'5— 81 tal., olej r zep iowy 12-j lal., olej 
lniany l'2f tal., okowi ta  bezbeczki  34 tal. Ok ow i ta  bez beczki  34 lal.

1 i ....... - -  . . -■-!_____  m
Przybyli do Poznania dnia 27. Listopada.

B A Z A R :  Hr. S z o ld r s k i  z B r o d o w a ;  M a ń k o w s k i  z Ź r e n ic y ;  P r z y s ta n o w sk i
B iu t ę ż y n a .

P O D  C Z A R N Y M  OUfcKM : Schoiiborn z D ług ie j  G ośl in y;  Jackow ski z P a l-  
czyna;  Skórzcski  z N ek l i ;  Sokonickil  i Sncborzewska z W s z e m b o r z a ;  B6-  
thelz z T rzeb is lank i:  Its lymowiez z W rześn i.  

HO T E L  P A R Y S K I : Kotarski z Otoczna; O grodow icz  z N o w e j  w s i;  Bande- 
low  z Lalalic. 

POD W IE L K I M  D Ę B E M : Spiller  z Dusznik.  
P O D  lilAŁA M O R Ł E M : Lilirnthul z Artiswalde: Giirtiflr z Klon.
H O T E L  E I C H B O R N A :  Pflaum  /  B e r l in a
W  m i e s z k a n i u  p r y w a l n e m :  Czarszj ński z W a r g o w a , Piekary nr. 14.

Teatr miejski w Poznaniu.
W t o r e k  d. 29 Listopada.  Pierwsze p r z e d ­

stawienie w 4 abonamencie :  t Y e s l a l k u
wielka opera  w 3 aktach Spontiniego.

D O N I E S I E N I E .
Żona moja E m i l i a  z B i l i ń s k i c h  O s t r o w ­

s k a  zakończyła doczesne życie sw o je  dziś o g o ­
dzinie 5-y zrana. Pochowanie  jej  zwłok ów  o d ­
będzie się w ( ł  u ł ( o w a  cli w czwar tek t. j. dnia 
1. Grudnia  b. r. Donos i  o tein w  Poznaniu dnia 
28. Lis topada 1853.

s t roskany mąz S e w e r y n  O s t r o w s k i .

u  *M, J. MBeine przy ry n k u  Nr. 85. znaj ­
dują się w zapasie:

X. P r u s i n o w s k i e g o  kazania i mo w y ż a ­
łobne  I. Cen a  2 Tal.

Dra. HRTUNGA Ces. Król. najw. przyw.
II I e j  e Ii s Ii o §* C f i ń s Ii i e j

«lo k o n se rw o w a n ia  i u p ię k sz e n ia  r o śu ięe ia  w lo só w , hai™ tsI!
za flaszeczkę z przepisem do używania S O S y r .

JROUMBfliB s siół
do orzeźwienia i wzmocnienia rośnięcia włosów , 1 cŁoELII

r z a s lo j e k  z przepisem do używania  MO S y r .
Ś r o d k i  d o  r o ś n ię c ia  u d o só tc  Mtra. M fa r tn n y a  r ó ż n i ą s i ę b a r d z o  

k o r z y s t n l e  doświadczunemi  d o s k o n a l e m i  własnościami swemi i tanią ceną ,  od wielokrotnie  
p rzechwalonych  o le jków łop ianowych i i nnych rozmaitych ole jków i po ma dó w  na włosy,  i mogą 
pyć  najsłuszniej  j ako  n a j le p s z e  i n a jta ń s z e  w tym rodza ju  polecone.  Szczegółowe 
b rospek ta  wyd ane  będą bezpła tnie ,  a środki  same p rawdziwe  i uiefa łszowane są do nabycia
d y n ie  tylko w P o z n a n iu  u

 Ludwika Jana Meyer przy N ow ej ulicy.
O B W I E S Z C Z E N I E .

P r z y  publicznej  sprzedaży fantów z tu ta j szego 
lom ba rd u  miejskiego w swoim czasie n iewyku-  
p ionych,  okazała się w dniach 26. i 27. Paźdz.  
r. bież. p rzewyźka  dla niektórych zasfawowych  
dłużników.

Właśc ic i e l e  r ewer sów  na zas tawy  pod Nrem 
11,308. 2123. 2202. 2252. 2335. 2361.  2390. 
2408.  2437 a. 2446'. 2505. 2615. 2649 2778 
2857.  2900. 3039. 3163. 3214 3424. 3426.3546.
3594. 3658. 3672. 3770. 3784 3.911. 3954 3990
4001. 4075. 4151. 4213. 4228. 4355. 4458. 4621.
4633. 4742. 4757. 4801. 4920. 4925. 4958. 4992.
5109. 5201. 5207. 5214 5226. 5312. 5363. 5374.
w zy w am y  n inie jszem, a by  w przeciągu 6 ty g o ­
dni ,  najpóźniej  zaś do  28. Grudn ia  r. b. zgłosili 
się do tutejszej  miejskiej kassy lomba rdo wej  i 
odebral i  za oddan iem rewersu na zas tawy  i za 
kwitem pr ze wy źk ę  pozos taj ącą po potrąceniu 
o t rzymane j  pożyczki  p rowizy i  aż do czasu prze 
dazy fantu i kosztów,  w p rzec iwnym razie w p ł y ­
nie p rzewyzka  ta s tosownie  do  p rzepisów do 
miejskiej kassyi ubogich,  a r ewers  zas t awy  wraz 
z p rawem dłużnika zas tawowego upadnie.

Poznań ,  dnia 10. Lis topada 1853.
________ _______________  M a g i s t r a t .

Majster  ceglarz p racujący  w Królewskiej  f a­
b ryce  w K o  to  w i e  przeź  lat 12., poleca się S z a ­
nownej  Publ icznośc i  z wszelkiemi wyrobami  
ceglarskiemi,  które obowiązu je  się jak na jdo k ła ­
dniej wykonać .  Ż ycz ąc y  sobie  takowego w o b o ­
wiązki p rzy jąć ,  raczą się do  E x p ed yc y i  Gaze ty  
zgłosić.

Na wielkich G arba rach  Nr.  5. jest  na pierw-  
szem piętrze um eb low any  poko j  do  wynajęcia.

Szanowne j  publ iczności  mam zaszczyt  d o ­
nieść,  że zapr owadzam wygodn ie  u rządzony  
O m n i b u s ,  który od 1. Grudn ia  r. b. począwszy 
tygodn iow o 3 razy,  to jest:  w Poniedziałek,  
ś r o d ę  i Piątek z S z r e n i  u do  P o z n a n i a  o  2. 
godzinie rano,  a z P o z n a n i a  do S z r e u r u  w 
tych samych dniach o 3. godzinie po południu  
wychodz ić  będzie.  S ta c ye ,  gdzie zarazem p r z y ­
jęcie osób ma miejsce,  są:

1 ) w P o z n a n i u  w Hotelu  pana E i c h b o r n a
2 )  w K ó r n i k u  w Hotelu pana G ó r s k i e g o
3 )  w S z r e i n i e  w mieszkaniu podp isanego w 

r y nku  pod  Nr. 2.
5 ® olecając przeto Szanowne j  publ iczności  w y ­
żej wspo inniony O m n ib u s ,  nadmieniam,  że ń- 
pła la  drożna w wyże j  wymienionych s tacyach 
ozna jmioną  będzie.

Szrein dnia 28. Lis topada 1853.
____________  M o r k o  w s k  i.

Bto t r y  n a ję c ia  J e s t  n a -
ly c h m ia s t  duży,  elegancki u m e ­

b lowany  p o k ó j  n a  p ie r w s z e m  p ię ­
tr z e  z  p r z o d k u  p o d  A r . S M .p rzy  
W ro n ie c k ie J  u l i c y . ___

Dnia wczora jszego  zginęło,  zdaje się na d r o ­
dze od Hotelu  Wiedeńsk iego  do Wroc ławsk ie j  
ul icy Nr.  17, por te  monaie z skó ry  b rozowej ,  
zawierający lou idorów l i c i e ,  talar papierowy i 
parę ta larów drobruemi .  Znaloźra za oddaniem 
tegoż,  na Wroc ławskie j  ulicy Nr.  17 odb ie rze  
10 Tal .  nadgrody.

Codz ień  świeże

YY7 ithstabler ostrzygł 
w  Schipmaiina handlu w ina Nr. 14.

przy  p lacu Wi lhe lmowsk im.

Śwież y  A s t r .  k a w i a r  i Moskiewski  zielony 
groszek odebra ł  i poleca A. R e m u s .

P o d  Nr.  18. ulicy Butelskiej jest piekarnia od 
1. Kwietnia 1854. do wynajęcia.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  26. L is to p a d a  1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna.............
dito z roku...1850............
dito z roku 1 8 5 2 . .............

Obligi d ługu sk a rb o w e g o .......................
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej  '. .'
dito miasta B e r l in a ................................

Listy zastawne Marchii Eiekt.  i Ńówej  
dito P nIS Wschodnich . . .
dito P o m o rs k ie .......................
dito VV. X. Poznańskiego. .
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . .
dito Szląskie . . ......................
dito Prus Zachodnich . . . .

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .....................
L o u is d o r y .....................................................
Akcie kolei żelaznej Starog.  Poznańsk.

papie
wiarna;

34

Ma pr. kurant

ioo*

881

100J
901

97*-
93*
97*

1021
97*
97
94?
984

I09f
89

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

D n ia  28. L is to p ad a . 
185.3.1

Pszenicy ,  szefel  ...................
Z y ta ,  s z e f e l .........................................
J ę czm ien ia ,  s z e f e l ..............................
O w sa ,  s z e f e l ........................................ ,
T a t a r k i , s z e f e l .....................................
G ro c h u ,  s z e f e l .....................................
Z iem niaków , s z e f e l ..........................
S iana ,  c e n t n a r ..........................
S łom y ,  kopa    ] '
M a s ł a ,  g a r n i e c ............................ ’
Spiritusu (beczka 120 k w . j 8 0 $ T r a l

tal.
0,1

|scr | tal
Jo
t śarrlfn

3 3 6 3 12 (i
2 15 2 22 3
1 27 9 2 2 6
1 5 — 1 10 —

1 10 — 1 15 ___

2 20 — 2 24 6
___ 22 (i ___ 25 —

22 6 25 —

2 5 _ 2 10 ___

29 15 — 30 — —


